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 Noc Wielkiego Czwartku

1 Któż uwierzy temu, cośmy usłyszeli?  

na kimże się ramię Pańskie objawiło?  

2 On wyrósł przed nami jak młode drzewo  

i jakby korzeń2 z wyschniętej ziemi.  

Nie miał On wdzięku ani też blasku,  

aby na Niego popatrzeć,  

ani wyglądu, by się nam podobał.  

3 Wzgardzony i odepchnięty przez ludzi,  

Mąż boleści, oswojony z cierpieniem,  

jak ktoś, przed kim się twarze zakrywa,  

wzgardzony tak, iż mieliśmy Go za nic.  

4 Lecz On się obarczył naszym cierpieniem,  

On dźwigał nasze boleści,  

a myśmy Go za skazańca4 uznali,  

chłostanego przez Boga i zdeptanego.  

5 Lecz On był przebity za nasze grzechy,  

zdruzgotany za nasze winy.  

Spadła Nań chłosta zbawienna dla nas,  

a w Jego ranach jest nasze zdrowie.  

6 Wszyscyśmy pobłądzili jak owce,  

każdy z nas się obrócił ku własnej drodze,  

a Pan zwalił na Niego  

winy nas wszystkich.  

7  Dręczono Go, lecz sam się dał gnębić,  

nawet nie otworzył ust swoich.  

Jak baranek na rzeź prowadzony,  

jak owca niema wobec strzygących ją,  

tak On nie otworzył ust swoich.  

8 Po udręce i sądzie został usunięty;  

a kto się przejmuje Jego losem?  

Tak! Zgładzono Go z krainy żyjących;  

za grzechy mego ludu został zbity na śmierć.  

9 Grób Mu wyznaczono między bezbożnymi,  

i w śmierci swej był [na równi] z bogaczem,  

chociaż nikomu nie wyrządził krzywdy  

i w Jego ustach kłamstwo nie postało.  

10 Spodobało się Panu zmiażdżyć Go cierpieniem.  

Jeśli On wyda swe życie na ofiarę za grzechy,  

ujrzy potomstwo, dni swe przedłuży,  

a wola Pańska spełni się przez Niego.  

11 Po udrękach swej duszy,  

ujrzy światło i nim się nasyci.  

Zacny mój Sługa usprawiedliwi wielu,  

ich nieprawości On sam dźwigać będzie.  

12 Dlatego w nagrodę przydzielę Mu tłumy,  

i posiądzie możnych jako zdobycz,  

za to, że Siebie na śmierć ofiarował  

i policzony został pomiędzy przestępców.  

A On poniósł grzechy wielu,  

i oręduje za przestępcami.  

 

(Iz 53)

 

Po odśpiewaniu hymnu wyszli w stronę Góry Oliwnej.  Wtedy Jezus im rzekł: «Wszyscy zwątpicie we Mnie. Jest bowiem 

napisane: Uderzę pasterza, a rozproszą się owce.  Lecz gdy powstanę, uprzedzę was do Galilei».  Na to rzekł Mu Piotr: 

«Choćby wszyscy zwątpili, ale nie ja!»  Odpowiedział mu Jezus: «Zaprawdę, powiadam ci: dzisiaj, tej nocy, zanim kogut 

dwa razy zapieje, ty trzy razy się Mnie wyprzesz».  Lecz on tym bardziej zapewniał: «Choćby mi przyszło umrzeć z Tobą, 

nie wyprę się Ciebie». I wszyscy tak samo mówili.  

A kiedy przyszli do ogrodu zwanego Getsemani, rzekł Jezus do swoich uczniów: «Usiądźcie tutaj, Ja tymczasem będę się 

modlił».  Wziął ze sobą Piotra, Jakuba i Jana i począł drżeć, i odczuwać trwogę.  I rzekł do nich: «Smutna jest moja dusza 

aż do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie!»  I odszedłszy nieco dalej, upadł na ziemię i modlił się, żeby - jeśli to możliwe - 
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ominęła Go ta godzina.  I mówił: «Abba, Ojcze, dla Ciebie wszystko jest możliwe, zabierz ten kielich ode Mnie! Lecz nie 

to, co Ja chcę, ale to, co Ty [niech się stanie]!»  

Potem wrócił i zastał ich śpiących. Rzekł do Piotra: «Szymonie, śpisz? Jednej godziny nie mogłeś czuwać?  Czuwajcie 

i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie; duch wprawdzie ochoczy, ale ciało słabe».  Odszedł znowu i modlił się, 

powtarzając te same słowa.  Gdy wrócił, zastał ich śpiących, gdyż oczy ich były snem zmorzone, i nie wiedzieli, co Mu 

odpowiedzieć.  

Gdy przyszedł po raz trzeci, rzekł do nich: «Śpicie dalej i odpoczywacie? Dosyć! Przyszła godzina, oto Syn Człowieczy 

będzie wydany w ręce grzeszników.  Wstańcie, chodźmy, oto zbliża się mój zdrajca».  

I zaraz, gdy On jeszcze mówił, zjawił się Judasz, jeden z Dwunastu, a z nim zgraja z mieczami i kijami wysłana przez 

arcykapłanów, uczonych w Piśmie i starszych.  A zdrajca dał im taki znak: «Ten, którego pocałuję, to On; chwyćcie Go 

i prowadźcie ostrożnie!».  Skoro tylko przyszedł, przystąpił do Jezusa i rzekł: «Rabbi!», i pocałował Go.  Tamci zaś rzucili 

się na Niego, i pochwycili Go.  A jeden z tych, którzy tam stali, dobył miecza, uderzył sługę najwyższego kapłana i odciął 

mu ucho.  

A Jezus zwrócił się i rzekł do nich: «Wyszliście z mieczami i kijami, jak na zbójcę, żeby Mnie pochwycić.  Codziennie 

nauczałem u was w świątyni, a nie pojmaliście Mnie. Ale Pisma muszą się wypełnić».  

Wtedy opuścili Go wszyscy i uciekli.  A pewien młodzieniec szedł za Nim, odziany prześcieradłem na gołym ciele. Chcieli 

go chwycić,  lecz on zostawił prześcieradło i nago uciekł od nich.  

A Jezusa zaprowadzili do najwyższego kapłana, u którego zebrali się wszyscy arcykapłani, starsi i uczeni w Piśmie.  Piotr 

zaś szedł za Nim z daleka aż na dziedziniec pałacu najwyższego kapłana. Tam siedział między służbą i grzał się przy 

ogniu.  

Tymczasem arcykapłani i cała Wysoka Rada szukali świadectwa przeciw Jezusowi, aby Go zgładzić, lecz nie znaleźli.  

Wielu wprawdzie zeznawało fałszywie przeciwko Niemu, ale świadectwa te nie były zgodne.  A niektórzy wystąpili 

i zeznali fałszywie przeciw Niemu:  «Myśmy słyszeli, jak On mówił: "Ja zburzę ten przybytek uczyniony ludzką ręką 

i w ciągu trzech dni zbuduję inny, nie ręką ludzką uczyniony"».  Lecz i w tym ich świadectwo nie było zgodne.  

Wtedy najwyższy kapłan wystąpił na środek i zapytał Jezusa: «Nic nie odpowiadasz na to, co oni zeznają przeciw 

Tobie?»  Lecz On milczał i nic nie odpowiedział. Najwyższy kapłan zapytał Go ponownie: «Czy Ty jesteś Mesjasz, Syn 

Błogosławionego?»  Jezus odpowiedział: «Ja jestem. Ujrzycie Syna Człowieczego, siedzącego po prawicy 

Wszechmocnego i nadchodzącego z obłokami niebieskimi».  Wówczas najwyższy kapłan rozdarł swoje szaty i rzekł: 

«Na cóż nam jeszcze potrzeba świadków?  Słyszeliście bluźnierstwo. Cóż wam się zdaje?» Oni zaś wszyscy wydali wyrok, 

że winien jest śmierci.  I niektórzy zaczęli pluć na Niego; zakrywali Mu twarz, policzkowali Go i mówili: «Prorokuj!» 

Także słudzy bili Go pięściami po twarzy.  

Kiedy Piotr był na dole na dziedzińcu, przyszła jedna ze służących najwyższego kapłana.  Zobaczywszy Piotra grzejącego 

się [przy ogniu], przypatrzyła mu się i rzekła: «I tyś był z Nazarejczykiem Jezusem».  Lecz on zaprzeczył temu, mówiąc: 

«Nie wiem i nie rozumiem, co mówisz». I wyszedł na zewnątrz do przedsionka, a kogut zapiał.  Służąca, widząc go, 

znowu zaczęła mówić do tych, którzy tam stali: «To jest jeden z nich».  A on ponownie zaprzeczył. Po chwili ci, którzy 

tam stali, mówili znowu do Piotra: «Na pewno jesteś jednym z nich, jesteś także Galilejczykiem».  Lecz on począł się 

zaklinać i przysięgać: «Nie znam tego człowieka, o którym mówicie».  I w tej chwili kogut powtórnie zapiał. Wspomniał 

Piotr na słowa, które mu powiedział Jezus: «Pierwej, nim kogut dwa razy zapieje, trzy razy Mnie się wyprzesz». 

I wybuchnął płaczem. 

(Mk 14, 26-72) 
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Wielki Czwartek jest nie tylko dniem ustanowienia Najświętszej Eucharystii, której blask z pewnością rozchodzi się 

na wszystko inne i równocześnie przyciąga do siebie. Częścią Wielkiego Czwartku jest też noc ciemna Góry Oliwnej, 

ku której Jezus wychodzi ze swymi uczniami. Należy do niego także samotność i opuszczenie Jezusa, który modląc się 

wychodzi na spotkanie mroku śmierci; należy do niego również zdrada Judasza i pojmanie Jezusa, a także zaparcie się 

Piotra; oskarżenie przed Wysoką Radą oraz wydanie poganom, Piłatowi. Spróbujmy w tę godzinę nieco z tych wydarzeń 

zrozumieć głębiej, ponieważ rozgrywa się w nich tajemnica naszego zbawienia. 

Jezus wchodzi w noc. Noc oznacza brak komunikacji, sytuację w której nie widzimy jeden drugiego. Jest ona symbolem 

braku zrozumienia, zaciemnienia prawdy. Jest 

ona przestrzenią, gdzie może rozwijać się zło, 

które w obliczu światła musi się ukrywać. Sam 

Jezus jest Światłem i Prawdą, Komunikacją, 

Czystością i Dobrem. Wychodzi w noc. Noc jest 

w ostateczności symbolem śmierci, 

definitywnego utracenia wspólnoty i życia. Jezus 

wychodzi w noc, aby ją przezwyciężyć, i aby 

otworzyć nowy dzień Boga w dziejach ludzkości. 

Na tej drodze śpiewał On z uczniami psalmy 

wyzwolenia i ocalenia Izraela, które przypominały 

o pierwszych obchodach Paschy w Egipcie, o nocy 

wyzwolenia. Teraz idzie On, jak było to w Jego 

zwyczaju, aby modlić się w samotności 

i rozmawiać jak Syn z Ojcem. Ale inaczej niż 

zwykle chce wiedzieć, że blisko niego są trzej 

uczniowie – Piotr, Jakub i Jan. Są to właśnie ci 

trzej, którzy doświadczyli Przemienienia 

Pańskiego – prześwitu Bożej chwały poprzez Jego 

ludzką postać – i którzy widzieli Go pośród Prawa 

i Proroków, między Mojżeszem i Eliaszem. 

Słyszeli, jak mówił z obydwoma o swoim 

“exodusie” w Jerozolimie. Exodus Jezusa 

w Jerozolimie – cóż za przepełnione tajemnicą 

słowo! Exodus Izraela z Egiptu był wydarzeniem 

ucieczki i wyzwolenia ludu Bożego. Jak będzie 

wyglądał Exodus Jezusa, w którym ma się ostatecznie wypełnić sens historycznego dramatu? Teraz uczniowie stawali 

się świadkami pierwszej części tego exodusu – najgłębszego upokorzenia, które było jednak istotnym krokiem wyjścia 

ku wolności i nowemu życiu do którego zmierza exodus. Uczniowie, których bliskości Jezus poszukiwał w tej godzinie 

najgłębszej opresji jako odrobiny bezpieczeństwa, niebawem zasypiają. Usłyszeli jednak kilka strzępów słów modlitwy 

Jezusa i dostrzegli Jego zachowanie. Zarówno jedne jak i drugie wryły się w niech głęboko i przekazali je 

chrześcijaństwu po wsze czasy. Jezus mówi do Boga: Abba. Oznacza to, jak dodają, Ojcze. Nie jest to jednak zwyczajna 

forma słowa “ojcze”, lecz czułe słowo zaczerpnięte z języka dziecięcego – słowo, którym człowiek nie śmiał zwracać się 

do Boga. Jest to język Tego, kto jest naprawdę, “dzieckiem”, Synem Ojca, który pozostaje z Bogiem we wspólnocie 

najgłębszej jedności. 

Jeśli się pytamy, co jest najbardziej charakterystycznym elementem postaci Jezusa w Ewangelii, to musimy powiedzieć, 

że jest to Jego odniesienie do Boga. Jest On zawsze w łączności z Bogiem. Bycie z Ojcem jest rdzeniem Jego 

osobowości. Przez Chrystusa poznajemy prawdziwie Boga. “Boga nikt nigdy nie widział” – mówi św. Jan. “Ten… który 

jest w łonie Ojca, [o Nim] pouczył” (J 1, 18). Teraz znamy Boga takim, jakim jest On naprawdę. Jest On Ojcem i to 

absolutnie dobrym, któremu możemy się powierzyć. Ewangelista Marek, który utrwalił wspomnienia świętego Piotra 
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mówi nam, że Jezus zwracając się słowami Abba dodał jeszcze “Dla Ciebie wszystko jest możliwe” (Mk 14,36). Ten, 

który jest Dobrem jest zarazem Możny, Wszechmocny. Moc jest Dobrem a Dobro jest Mocą. Tej ufności możemy się 

nauczyć z modlitwy Jezusa na Górze Oliwnej. 

Zanim zastanowimy się nad treścią prośby Jezusa, musimy jeszcze skierować naszą uwagę na to, co mówią nam 

Ewangeliści o postawie Jezusa podczas modlitwy. Mateusz i Marek mówią nam, że “upadł On na twarz” (Mt 26, 39), 

to znaczy przyjął postawą radykalnego poddania, jaka została zachowana w liturgii rzymskiej Wielkiego Piątku. Jednak 

Łukasz mówi nam, że Jezus modlił się na klęcząco. W Dziejach Apostolskich, mówi on o modlitwie na klęczkach 

świętych: Szczepana podczas ukamienowania, Piotra podczas wskrzeszenia zmarłego, Pawła na drodze ku męczeństwu. 

W ten sposób Łukasz nakreślił małą historię modlitwy na kolanach rodzącego się Kościoła. Chrześcijanie poprzez 

modlitwę na klęczkach wkraczają w modlitwę Jezusa na Górze Oliwnej. W obliczu zagrożenia przez siły zła są oni, będąc 

na klęczkach, wyprostowani wobec świata, ale jako dzieci skłaniają swe kolana przed Ojcem. My chrześcijanie klękamy 

przed chwałą Bożą i uznajemy Jego Bóstwo, ale wyrażamy w tym geście także naszą ufność, że On zwycięży. 

Jezus zmaga się ze swoim Ojcem. Zmaga się z samym sobą. I walczy o nas. Doświadcza On lęku przed mocą śmierci. Jest 

to nade wszystko po prostu wstrząs, jaki ludzie, każde żywe stworzenie przeżywa w obliczu własnej śmierci. Ale  

u Jezusa chodzi o coś więcej. Ma wgląd w noce zła. Widzi błotnisty potok kłamstw i wszystkie podłości jakie zwalą się 

na Niego w tym kielichu, który musi pić. Jest to wstrząs Tego, który jest całkowicie Czysty i Święty przed całym zalewem 

zła tego świata, które na Niego spada. Widzi On także mnie i za mnie się modli. W ten sposób ta chwila śmiertelnego 

lęku Jezusa jest istotnym elementem w procesie zbawienia. Dlatego List do Hebrajczyków uznał walkę Jezusa na Górze 

Oliwnej za wydarzenie kapłańskie. W tej modlitwie Jezusa przenikniętej lękiem przed śmiercią Pan Jezus wykonuje 

zadanie kapłana: bierze na siebie winę rodzaju ludzkiego, bierze na siebie nas wszystkich i prowadzi nas do Ojca. 

Musimy też na zakończenie zwrócić uwagę na treść modlitwy Jezusa na Górze Oliwnej. Jezus powiedział: “Ojcze, 

dla Ciebie wszystko jest możliwe, zabierz ten kielich ode Mnie! Lecz nie to, co Ja chcę, ale to, co Ty [niech się stanie]!” 

(Mk 14,36). Naturalna wola Jezusa- człowieka cofa się przed tym co potworne. Prosi, aby mu tego oszczędzić. Ale jako 

syn, wkłada on tę ludzką wolę w wolę Ojca: Nie ja, ale Ty. W ten sposób przekształcił On postawę Adama, grzech 

pierworodny człowieka i w ten sposób zbawił człowieka. Postawa Adama polegała na tym: nie to, co Ty chciałeś Boże, 

ale ja sam chcę być bogiem. Ta pycha jest prawdziwą istotą grzechu. Myślimy, że jesteśmy wolni i jesteśmy naprawdę 

sobą, tylko jeżeli wypełniamy wyłącznie swoją wolę. Bóg jawi się jako przeciwieństwo naszej wolności. Myślimy, 

że musimy się od Niego uwolnić, że wtedy będziemy naprawdę wolni. To jest podstawowy bunt przenikający historię 

i zasadniczy fałsz wynaturzający nasze życie. Kiedy człowiek staje przeciw Bogu, staje też przeciw swojej Prawdzie 

i dlatego nie będzie wolny, tylko wyobcowany. Jesteśmy naprawdę wolni tylko wtedy, gdy jesteśmy w naszej prawdzie, 

kiedy jesteśmy zjednoczeni z Bogiem. Wtedy prawdziwie będziemy “jak Bóg”- nie przeciwstawiając się Bogu, 

pozbywając się Go czy zaprzeczając Mu. W modlitewnym zmaganiu na Górze Oliwnej Jezus usunął fałszywą 

sprzeczność między posłuszeństwem a wolnością i otworzył drogę do wolności. Prośmy Pana, aby nas wprowadził 

w owo “tak” wobec woli Bożej i pozwolił nam w ten sposób być prawdziwie wolnymi. Amen. 

Homilia Benedykta XVI wygłoszona podczas Mszy św. Wieczerzy Pańskiej w Wielki Czwartek 2012 

 

(...) Tej nocy, nabrzmiałej milczeniem, wypełnionej nadzieją, rozlega się wezwanie, które Bóg kieruje do nas poprzez 

słowa św. Augustyna: „Miejcie wiarę! Przyjdziecie do mnie i skosztujecie dóbr z mojego stołu, skoro ja nie wzbraniałem 

się skosztować tego, co złe, z waszego stołu… Obiecałem wam moje życie… Jako zadatek podarowałem wam moją 

śmierć, by powiedzieć wam: Oto zapraszam was do uczestnictwa w moim życiu… Jest to życie, w którym nikt nie 

umiera, życie rzeczywiście szczęśliwe, które ofiaruje pokarm wieczny, pokarm, który odnawia i którego nigdy nie 

braknie. Oto cel, do którego was zapraszam – przyjaźń z Ojcem i Duchem Świętym, wieczna wieczerza, wspólnota ze 

mną, uczestnictwo w moim życiu”. (...) 

Słowo Benedykta XVI do wiernych po nabożeństwie w Koloseum, kwiecień 2011 


